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Z  p a p i e r o s e m  w  o b l i c z u  ś m ie r c i  Z e  s t a r y m  s z ^ o i n y m  ś o w n ^ i e m
Taniec Ku czci zmarłych w Albanii

Mieszkańcy girsk ich  okolic w pół­
nocnej Albanii, grin icz.ącej z A lp a ­
mi, są jedynym  szczepem  w Emo-^ 
pie, który czci sw yelr zm ai% ch tań­
cem.

ŚPIEW l  TANIEC
Zwyczaj tęp, jv odróżnieniu oil 

rozpowszechnionegp wśród egzotycz­
nych ludów, nie jest tak, jak a tam­
tych, przepojony ekstazą iq nairręt- 
nością. Przeciwnie, przepojony jest 
powagą i prawdziwym bólem. Jest 
jakby skargą żałobną krewnych i 
bliskich zmarłego, którzy się zbierają, 
aoy w ten sposób, zgodnie z pra­
dawnym zwyczajem, cześć mu od­
dać.

Zebrani ustawiają się w dwa sze­
regi i przed zaczęciem tańca rozpo­
czyna,ą  płaczliwą pieśń. Jednocześ­
nie 'zbliżają się do leżących na zie­
mi zwłok w rytmicznych,,,powolnych 
i jednostajnych  ruchach tanecznych

NIEBOSZCZYK 
Z PAPIEROSEM

Przed nimi leży w swym uroczy­
stym stroju zmarły, bogato zaopa­
trzony w owoce i liście tytoniu — 
symbole jego zamożności i wolnego 
stanu.

M iędzy palcami trzyma papierosa. 
Albańezyfc w życiu nie rozstaje się

Transmisja z Belgradu
m u z y k i  lu d o w e |

W e w to re k , dn. 28. 6. o godz. 21.10 
tran sm itu je  Polskie Radio z Bel­
g ra d u  audycję folklorystyczną p.t. 
„M o ja  p ięk n a  w ie ś ". A u d y c ja  ta 
oęd z ie  niejako u zu p ełń  Leniem, trans 
m iło w a n e g o  niedawno koncertu 
muzyki jugosłowiańskiej, w  którym 
radiosłuchacze zapoznają się z 
twórczością artystyczną tego kraju. 
Koncert wtorkowy obejmie muzy­
kę ludow ą, a więc właściwe i głów­
ne źródło twórczości jugosłowiań­
skich .

niema! nigdy z papierosem, musi go 
\v:ec trzymać i po śmierci.

PODZIĘKOWANIE
BRATA

Coraz głośniej i namiętniej zaczy­
na brzmieć śpiew. Im tańczący bli­
żej podchodzą do zwłok, tym dzik­
sze i bardziej żywiołowe stają się 
ich ruchy. Biją się pięściami po pier­
siach, rozrywają odzież. Wreszcie, 
____________________________ v_____

gdy krok już tyłko dzieli ich od le­
żącego trupa, tworzą kolo i wszyscy 
jednocześnie padają na ziemię.

Taniec się skończył.
Tak będą leżeć w milczeniu i ci­

szy, aż brat zmarłego po kolei każ­
dego uderzy ręką po ramieniu na 
znak, że uroczystość skonczcna. 
Wtedy odejdą na stronę, aby wy­
palić papierosa.

P o d ró ż króla Je rze g o  do Francji
Podróż królew skiej pary angiel­

skiej do Paryża aczkolw iek prze­
sunięta do 19 lipca nie przestaje 
interesow ać prasy francuskiej 
wszystkich odłam ów . Paris S oir" 
przynosi cały szereg drobnych in­
form acji i szczegółów  z przygoto­
wań przed podróżą, którym i inte­
resuje się w tej chwili cała Fran­
cja.

Który sygnał najtańszy?
W  p o n i e d z i a ł e k  d r u g a  a u d y c j a

wielkiego konkursu „Polskiego Radia"
W ciągu eałego lata b. r.

1 czerw ca do końca sierpnia, Pol-
Przypom inam y jeszcze raz, że 

k a żd y  u c z e s tn ik  a k c ji  n a d e s ła ć  m o
skie Radio prowadzi w ie lk ą  a k - 1 że  k ilk a  r o z w ią z a ń , w ypełniając 
c j ę  p r e m io w ą , w  k tó r e j m o g ą  ( kilka^ kuponów na przestrzeni

40.000 funtów
dla Louisa

G ru p a  s p o r t o w c ó w  lo n d y ń  
s k ic h  z a o f ia r o w a ła  b o k s e rs k ie m u  
m is t r z o w i ś w ia ta  L o u i s o w
4 0 .000  fu n t ó w  za  s to c z e n ie  w a lk i 
z m is t r z e m  W a li i ,  T o m m y  F a r  
rem . M e c z  o d b y łb y  s ię  w  L o n d y ­
n ie , w e  w r z e ś n iu  b . r. O d p o w ie d ź  
L o u is a  je s z c z e  n ie  n a d e s z ła

w z ią ć  u d z ia ł o p ła c a ją c y  a b o u a -  
m e n t r a d io w y  w  o k r e s ie  tr w a n ia
a k c ji .

U d z ia ł w  p ie r w s z e j a k c ji  p r e ­
m iowej m o ż e  wziąć każdy, kto do­
pełni następujących w arunków :

b ę d z ie  a b o n e n te m  P o ls k ie g o  
R a d ia  w  c z e r w c u , l ip c u  i s ie r p n iu  
b. r. i o d p o w ie  n a  p y ta n ie  „ K t ó r y  
z s y g n a łó w  d ź w ię k o w y c h  r o z g ło ś ­
n i r e g io n a ln y c h  P o ls k ie g o  R a d ia  
je s t  n a jd ź w ię c z n ie js z y ,  lu b  n a j ­
b a r d z ie j  m e lo d y jn y ? " *

W  ty m  c e lu  n a le ż y  w y p e łn ić  
s p e c ja ln y  k u p o n  a k c ji  p r e m io w e j,
p o d a w a n y  w  c ią g u  m ie s ię c y  le t ­
n ic h  w  k a żd y m  w y d a n iu  t y g o d ­
n ik a  r a d io w e g o  „ A n t e n a " .  O c z y ­
w iś c ie  b io r ą c y  u d z ia ł w  a k c ji  
w s k a z u je  n a  s y g n a ł d ź w ię k o w y  
r o z g ło ś n i  w e d łu g  w ła s n e j o p in i i  
—  n a jm e lo d y jn ie js z v ._  A ż e b y  u- 
ła tw ić  u c z e s tn ik o m  a k c ji  t r a fn o ś ć  
o ce n y , P o ls k ie  R a d io  n a d a  w  c ią ­
gu  la ta  k ilk a  a u d y c y j  s p e c ja l ­
n y ch , w  k tó r y c h  p o d a w a ć  b ę d z ie  
s y g r .a ły  d ź w ię k o w e  w s z y s tk ic h  
r o z g ło ś n i  r e g io n a ln y c h . D z ię k i 
te m u , w y p e łn ie n ie  k u p o n u  p o p r z e ­
d z o n e  b ę d z ie  p r z y p o m n ie n ie m  
s y g n a łó w . P ie r w s z ą  te g o  r o d z a ­
ju  a u d y c ję  z o r g a n iz o w a n o  w  dn. 
16 c z e r w c a  N a s tę p n a  n a d a n a  z o ­
s ta ła  d n . '2 7  b. m. zaś t r z e c ia  u- 
m ie s z c z o n a  z o s ta ła  w  p r o g r a m ie  
w  dn . 9 l ip c a  o  g o d z . 13 10 d o  
18.30.

wszystkich trzech miesięcy let­
nich. Ponadto jeszcze w w i e l l i t j  
le t n ie j  a k c j i  p r e m io w e j m o g ą  
w z ią ć  u d z ia ł  c z ło n k o w ie  n a jb l i ż ­
s z e j r o d z in y  a b o n e n ta  P o ls k ie g o  
R a d ia . im ą ż , żona, dzieci) o ile

m ieszkają w tym samym lokalu 
co i w łaściciel radiow ej karty re 
jestracy jn ej. Z p e w n o ś c ią  ta k ie  
rozszerzenie uprawnień abonen­
ta zwiększa jego szanse do pre­
m ii, n a  k tó r e  p r z e z n a c z o n o :  s a ­
m o c h ó d , m o to c y k le , m o to r o w e r y , 
m o to rk i d o  k a ja k ó w , w y s o k ie j  k ia  
sy o d b io r n ik i  r& d iow e, g a r a ż  s k ła ­
dany, c z ę ś c i  s a m o c h o d o w e , b lo c z ­
ki b e n z y n o w e  e tc .,  e tc .

K rólow a Elżbieta jest całym i 
d n ia m i p o c h ło n ię ta  przygotow a­
niami. Interesuje się również 
przygotowaniam i, podjętym i przed 
przyjazdem  w Paryżu. W ie, że 
łoże, które oczekuje jej przybycia 
w  Paluis d ‘Orsay jest łożem  Marii 
Antoniny. W ie, że firanki, osła­
niające okna będą koloru kości 
słoniow ej, a ściana zielona. Zna 
nawet szczegóły urządzenia swej 
p r z y s z łe j łazienki, całej ze srebr­
n o  -  z ie lo n e j m o z a ik i.

„ P R Z Y M I A R K I "
K rólow a ma przy swym  boku 

nieodstępną miss Ivunne, młodą 
Angielkę, znakomitą znawczynię 
kwestii m ody i stroju. Miss Ivonne 
asystuje przy wszelkich przym ic- 
rzaniach toalet, przygotow anych 
do Pary^ża.

K rólow a cierpliw e i z pewnym 
upodobaniem , przeprowadza na­
rady ze sw ym i krawcami i m&dyst 
kami, przym ierzając dziennie po 2 
3 suknie. Ma przytym niezwykle 
bystre oko i jest pedantką, jeśli 
chodzi o szczegóły i wykończenie. 

T E L E F O N  D O  K S IĘ Ż N IC Z E K  
Małe księżniczki Elżbieta i M ar- 

gareta otrzym ały obietnicę, że co 
w ieczór z Parj’ża królow a Elżbie­
ta będzie do nich telefonować, od -

P i e n i ą d z  c i ą g n i e  d o  p i e n i ą d z a
Dr Woronow dziedzicem ogromnej fortuny

Paryskie dzienniki donoszą, że 
znakom ity chirurg dr. W oronow  
odziedziczył olbrzym ią fortunę 
po swoim  teściu. Otrzymanie 
spadku uwarunkowane by io  spe- 
cjalnym i zastrzeżeniami.

.Teść lekarza, rumuński inży­
nier Ćwiek w testamencie uw a­
runkow ał przekazanie spadku 
zięciowi z tym, że po śmierci 
zwłoki Ćwieka zostaną przew ie­
zione do Francji i tam pochow a­
ne.

W oronow  zdecydował aię na 
wykonanie polecenia teścia i tru­

ła skierowana do F rancji. Na 
gran icy  jednak ujaw niło sie, że w 
Bukareszcie popełniono błąd przy 
wystawianiu 'św iadectw a śmierci 
i nazwisko Ćwiek przerobiono na 
Świec, _

Trum ny do F rancji nie wpusz­
czono i odesłano ją z  powrotem  
do Rum unii. W oronow  musiał u- 
dać się do Bukaresztu, gdzie po 
wykonaniu szeregu f o r m a ln o ś c i  
wystawiono n o w e  ś w ia d e c t w o  
zg o n u  i trumna p o  r a z  d r u g i  p o ­
wędrow ała do F rancji, tym ra­
zem szczęśliw ie docierając na

Po wykonaniu tej klauzuli, W o­
ronow już bez w iększych trudno­
ści podjął spadek.

W ten sposób W oronow, który 
już poprzednio uchodził za ogro 
mnie bogatego człowieka, stał się 
jeszcze bogatszy.

bierając ścisłe inform acje o  stanie 
zdrowia księżniczek od miss C raw - 
ford, ich guwernantki.

Każda z księżniczek raz będzie 
tylko bezpośrednio rozm awiać z 
królową.

Księżniczka Elżbieta, przyszła 
królowa, a dziś czująca się osobą 

ważniejszą od swej siostrzyczki ze 
względu na „dostojeństw o star­
szeństwa", próbow ała oponow ać 
przeciw  postanowieniom  matki.

—  Jestem starsza, chciałabym  
dwa razy mieć telefon królow ej,

K rólow a jednak spokujnie od ­
powiedziała:

-—Do każdej będę m ów ić tylko 
raz. Będziecie musiały uczyć się 
wszystkim dzielić, nawet moimi 
słowami.

O B O W I Ą Z K I  K S IĘ Ż N IC Z K I  
E L L Ż B IE T Y

Mala księżniczka przyjęła decy ­
zję matki z uległością i spokojem . 
Już dziś musi się uczyć panowania 
nad sobą. To jest jednym  z cięż­
szych obow iązków , jakie życie na­
kłada na przyszłą „w ładczyn ię".

Jej zdaniem rów nie ciężki jest 
obow iązek zapamiętywania twarzy 
i nazwisk, ludzi przedstawionych. 
Guwernantka i nauczycielka stale 
egzam inuje z tych o b o w ią z k ó w  
przyszłą królowę.

K R Ó L  Z E  S Ł O W N IK IE M
O ile królow a zabiera ze s o b ą  

wszystkie przybory toaletowe i to 
razem z portretam i córek wieźć 
będzie też przy sobie, to król Jerzy 
bierze przede wszystkim ze  sobą 
inny przedmiot, zdaniem jego  naj 
cenniejszy —  słownik.

je s t  to ten sam słownik, z któ­
rego jako mały chłopiec wraz z 
guwernerem  „obk u w ał" się fran­
cuskich słówek.

—  Z tym mafym słow niczkiem —  
oświadcza król —  choćbym  nawet 
do niego nie zaglądał, czuję się 
pewniejszy.

K&diof«niMc$a sskól
na Polesiu

|| a  
L r L"

Pielgrzymka do Ostrej Bramy
na dzień 11 lipca

Katolickie Stow arzyszenie M ężów w 
W Arazawie pod a je  do w iadom ości, że 
z przyczyn  «d  siebie n iezależnych zmu 
szone jest przesunąć termin w yjazdu 
pielgrzym ki do O strej Bran-y o  ły -  
dneń i t. j .  na dzień 9 lipca br. ( z a ­

m iast —  jak  pierw otnie podano —  
2 lip ca ).

W  związku z tym  zapisy na p ie lg ­
rzym kę przyjm ow ane będą d o  dnia 1 
lipca w  biurze Stow arzyszenia, ul No

mna ze zwłokami zm arłego zo&ta-1 m iejsce przeznaczeniu.

Fundacja Naukowa
Im. prof. Bronisława Koskowskiego
W 1935 r. powstał projekt utwo­

rzenia Fundacji Naukowej im, prof. 
Bronisława Koskowskiego. W akcji 
stworzenia tej Fundacji udział wzię­
ła cała farmacja polska. Na czele 
Komitetu Organizacyjnego Fundacji 
stoi p. mgr. Wacław Filipowicz, pre­
zes Pow. Tow. Farmaceutycznego.

Celem Fundacji jest subsydiowanie 
farmaceutów, posiadających wyższy 
stopień naukowy, którzy dła dalszych

dą przyszli kandydaci do objęcia ka­
tedr uniwersyteckich na wydziałach 
farmaceutycznych w Polsce. Zawdzię­
czając temu zarówno dla farmacji 
polskiej, jak i dla całej polskiej nau­
ki Fundacja, której nadeno imię jed­
nego z najbardziej zasłużonych pol­
skich farmaceutów, posiada duże zna­
czenie, stając się placówką pokrew­
ną Kasie im. Mianowskiego.

Statut Fundacji im. Prof. Bronisła-
w ogrod zka  49 pok. 31, tel. 7-26-70 j studiów naukowych udają się zagra-1 wa Koskowskiego został zatwierdzony 
oraz  w Oddziałach parafia lnych . I nicę. W ten sposób przygotowani be- w maju 1938 r.

Sprawa rad iofon izacji szkół i 
/ św ietlic znajduje coraz większe 

zrozumienie w kraju, a zwłaszcza 
na K resach W schodnich Ostat­
nio władze szkolne żywo zainle- 
resow ały się tą akcją, przykładem 
czego jest zorganizowanie przez 
K uratorium  Okręgu Szkolnego 
Brzeskiego, obejm ującego w oje­
w ództw a białostockie i poleskie, 
specjalnego kursu dla instrukto­
rów  pow iatow ych poradni radio­
technicznych. Kurs ten odbędzie 
się w B iałow ieży i trwać będzie 
od dnia 27-go czerwca b. r. do 
dnia 9-go lipca b. r. Zadaniem 
kursu jest instruowanie i prak- 

■. tyczne zapoznanie uczestników z

zagadnieniami organizacyjnym i 
w celu utworzenia w roku szkol­
nym  1938io9 poradni radiotech­
nicznych we wszystkich inspekto­
ratach szkolnych wspom nianego 
Okręgu Szkolnego. Słuchaczami 
kursu będą instruktorzy ośw iaty 
pozaszkolnej całego okręgu.

Ponadto na kursie om awiane bę 
da sprawy ośw iatow o -  rad iofo- 
nizacyjne, połączone z budową 
radioodbiorników . Niewątpliw ie 
kurs ten dla radiofonizacji szkół 
i świetlic przyniesie pozytywne 
rezultaty7, gd37ż powstanie poradni 
radiotechnicznych um ożliwi roz­
szerzenie akcji radiofonizacji 
szkól i świetlic.
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LODZIE IBOIIM
P o w i e ś ć  w s o d ł e z e s n a  z  D z i k i e g o  Z a c h o d u

i
Inż. Kościesza szczęśliwie uniknął zamachu dokonanego nań 

przez Wang Lee, który zakradł się w nocy do mieszkania inży7- 
ńiera z nożem wręku. Wang Lee jest kucharzem, ale jednocze­
śnie zatajonym milionerem i istotnym właścicielem konkuren­
cyjnego przedsiębiorstwa Be lla Bella Company7.

To m u bardzo przeszkadzało w now ym  poczynaniu, ja ­
kim  była budowa elektrowni dla Prince Rupert. Przy po­
bieżnym  obliczaniu na dostawie prądu m ożna było lekko za- 
ro b ić p ó łto ra  m iliona dolarów rocznie —  kwotę nie do po­
gardzenia. Niestety, wszystko psuły, przez kogoś namiętnie 
rozpuszczane w iadom ości, że przedsiębiorstwo opiera się 
głównie na chińskich pieniądzach.

W a n g  Lee dużo zapłacił za bodaj częściowe zatuszowa­
nie szkodliwych pogłosek, poza tym w łożył wielki kapitał 
w budowę zapory wodnej w okolicach Princc Rupert, więc.

strasznym nakładem  pracy _
rząd miasta Prince Rupert do zawarcia długoletniej um owy  
na dostarczanie prądu z jego właśnie firm y, to jest Bella B el­
la Com pany.

W p ły w y , względnie rozgałęzione i głębokę. sięgające sto­
sunki doktora Czingwha, um ożliw iły jego przełożonem u  
wślizgnięcie sic do obozu robotniczego w postaci biednego  
nieszkodliwego kucharza.

Tu W a n g  Lee usiłował wszelkimi sposobam i zdezorgani­
zować pracę. To nui się udaw ało przeważnie, lecz z przyby­
ciem nowego inż\nicra sy tuacja zm ieniła się gwałtownie na

niekorzyść Chińczyka. W  stosunkowo krótkim  czasie Polak  
w ziął w karby rozwydrzony tłum robotników, zdobył ich sza­
cunek zwycięską walką z Bułgarem  „P a szą " —  i co było po 
stokroć niebezpieczniejsze —  spraw iedliw ym  traktowaniem , 
własnym  przykładem  pilności i pod w zględem  psychologicz­
nym  m ądrze przem yślanym i zarządzeniam i zaczynał p ozy­
skiwać ich wdzięczność i zaufanie.

W a n g  Lee czuł, że zbliża się.chwiJa, gdy będzie zupeł­
nie rozbrojony i unieszkodliwiony. D októr Czingwha robił, 
co m ógł, by pow strzym ać swojego niekulturalnego rodaka  
od tych gwałtownych i popedliw ych kroków.

W a n g  Lee był ongiś kulisem  i do tej pory w nim pokuto­
w ały niskie instynkty. Całą duszą nienaw idził K anadyjczy­
ków, włożył w to uczucie fanatyzm , bezw zględność i okru­
cieństwo sw ojej rasy.

Jak wszyscy Chińczycy tęsknił bardzo za ojczyzną. M a­
rzył o tym, że pow róci do Ćhin, gdy będzie m iał przynaj­
mniej dziesięć m ilionów  dolarów7, kupi sobie wysoki urząd 
i zacznie żyć dla wdasnej przyjem ności.

Bella Bella Com pany m iała być jego ostatnim występem  
na obcej ziem i, ziścić m arzenia o bogactwie i o powrocie do 
kraju. Oceniał należycie pom oc doktora Czingwha, rozum ie­
jąc doskonale, że l>ez jego inteligentnej i zręcznej pom ocy  
niejedno drażliwe i, oczywiście, sprzeczne z prawem  przed­
sięwzięcie skończyłoby się katastrofą, po której już nigdyby 
się nie dźwignął.

Jego w ykształcony krewniak przede wszystkim  znał do­
skonale stosunki, panujące w m iejscow ych sferach w pływ o­
wych, w iedział, kogo i jak  m ożna przekupić, zawsze znalazł 
wyjście z sytuacji, zdaw ałoby się beznadziejnej.

Poza tym um iał obronić sw7ego zwierzchnika, i rzeczy­
wiście W a n g  Lee stał się dla władz policyjnych nieosiągal­
ny. Niejeden oficer policji oparzył sic dotkliwie 0 niepozor­
nego Chińczyka, uchodzącego za nędzarza; uczciwsi i bar­
dziej uparci przypłacali gorliwmść utratą stanowiska.

Óbaj Chińczycy rozm aw iali w swojej śpiew nej, ćwierka­
jącej niowic, siedząc nieruchom o na skrzyżowanych no­
gach. Miedzy nimi płonęło niewielkie ognisko, z którego m i ­

niowali od czasu do czasu węgielki, by zapalić papierosa
Doktór Czingwba robił wym ówki kucharzowi za ostatni 

zam ach na Jana kościeszę. W  rozm owie padały często na­
zwiska Old Bif.la, panny Jansen, Huwni, „P aszy ", Bud K ea- 
tinga, Raiotta- Sm ert Alecka i innych. Tc nazwiska doklór 

w ym aw iał z angielska.
—  Podoba m i się ten inżynier Polak —  ciągnął Czing­

wba. —  Tyle razy m ów iłem , że nie trzeba mu robić nic złe­
go. Oprócz tego musisz mu być wdzięczny za to, że ci daro­
w ał życie. Przecież m ógł cię zastrzelić.

—  D la m nie nie nia Polaków , Kanadyjczyków , Niem ców , 
Francuzów  czy Anglików  —  odparł W a n g  Lee. — - T o są 
wszystko białe psy, które od wielu lat rabują i niszczą na­
szą ojczyznę. Dlatego się na nich mszczę. U w ażam , ze zgła­
dzenie każdego białego psa jest zasługą wobec kraju. D o żad­
nego nie czuję w7dzięczności. T ylko głupiec ma litość dla wro­
ga. Ten biały mnie oszczędził —  tym gorzej dla niego, bo 
teraz jeszcze więcej go nienawidzę. Zniszczę tego inżyn.era. 
Chciałem  go zarznąć, nie udało sie, więc go otruję.

Czingwha zapalił papierosa, zaciągnął się parę razy J o d ­
pow iedział dobitnie:

—  T o byłoby bąrdzo niemądre. Możesz to zrobić inżynie­
rowi, którego robotnicy nie lubią. Tu jest inna sytuacja i za 
takie spraw7ki oni mogą cię powiesić, a (ego chyba nie prag­
niesz. Chcesz wrócić do ojczyzny z m ilionam i, a postępujesz 
tak nierozw ażnie, jak  gdybyś dążył do tego, by cię wsadzili 
do więzienia albo zlinczowali.

Siedź sobie spokojnie w7 kuchni obozow ej, kucharzuj i pil­
nuj m ateriałów  w ybuchowych. Oddasz je w odpowiedniej 
chwili temu staremu idiocie Old Billowi, a on już sam  zro ­
bi resztę —  wysadzi w7 powietrze i elektrownię i zaporę w od­
ną. Ja w yjadę tym czasem  na Południe, w ynajm ę kilkunastu  
białych łotrów, którzy zrobią napad na obóz, a w tym zaim e- 
szaniu Old Bill wysadzi wszystko w powietrze.

—  Bogey przyw iózł dużo skrzyń z bronią —  w lrącił 
W a n g  Leo.

Czingwha pokiw ał głową.
D, c. n.


